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Czyż nasi młodzi poeci M ic k iew ic z , Zaleski 
Bohdan, Goszczyński przed Krasickim, N aruszewi­
czem etc. blednąc m uszą? te sfow a znajdujące się  
w  rozprawie o klassyczności i romantycznosei umie­
szczonej w  Tygodnika numerach 1 8  i 19* niemniej, 
rozprawę drugą o gramatyce polskiej, w  późniejszych  
numerach tegoż dziennika znajdującą się odczyta­
wszy; (w  której to rozprawie anonim miękkość pol­
skiego w ynosząc języka, wspiera się na Kaulfusic i  
przytacza poezye Szym anow skiego , i romansik 
J u l i a  i A d o l f )  wyznam iż rzuciłem okiem na da­
tę trzymanego w  ręku Tygodnika i zaledwie w ła ­
snym chciałem w ierzyć oczom , iz  to  pismo czaso­
w e  takie wygłasza zdania o p oezy i polskiej w  ro­
ku 1834tym .

B y ł  czas, kiedy dow cip  pochw ycony  w  cztery  
w iersze  i rymem sprzężone, obw oływ any byw ał za 
poezye, i oklask odbierał dobrodusznej publiczności.

W  tej to epoce, lada gładko napisaną bajecz­
ka, dow cipną satyrą, lub wierszykiem do p. G r z e ­
g o r z a  imie poety pozyskać można b y ło ,  a temu  
kto więcej bajek i zręczniej napisał, i poemacik he­
roiczny p ierwszy u łożył,  ty tu ł księcia p oetów  przy­
znano;—  Ale przetarto nam bielmo; dzis poznaliśmy  
i prawdziwa cenić umiemy poezyą. I spoglądamy  
jeszcze na dowcipu utw ory p isarków dawnych jak 
na gwiazdeczki znikające z n ie b io só w  poezyi z lo ­
tem słońca jaśniejących, a serce ogrzane tern s łoń ­
cem, o tyle chowa te gwiazdy jeszcze w  pamięci, 
o ile osrebrzały  ciemność nocy, długiej naszej no­
c y . —  Dzieje poezyi polskiej chcąc cw iertow ać na 
epoki, jakto jest obyczajem dziejopisarzy, podz ie lił­
bym na te dw ie, od przyjścia Lecha do Gniezna, aż 
do p ierw szego wydania poezyi Mickiewicza, to jest 
do roku 1822; i od tegoż 1 8 2 2  roku do naszych  
czasów  (a) ,

P rzytoczę tu w iersze p, Szołajskiego (b ) 
Zaśpiew ał Adam rozbiegli się poeci

T y lko  Bogdan z Goszczyńskim stoją blisko niego 
P atrzą  jak aposto ły  w przem ienienie pańskie.—

I zaiste nastąpiło przemienienie: drzewo naro­
dow ej poezyi suche zielonym okryło się liściem, 
szeleszczy kołysane dumką polskiej tęsknoty, gnie się, 
ła m ie ,  kołysze, i szumi miotane burzą rospaczy fan- 
tazującej.—  Zdanie m oje, nie jest jednostronne, 
bo jest że tak rzekę powszechne, od P o łą g i  do 
B iały  granicy Szlązka jedne; dla tej, przyczyny  
ani nowe, a ogłaszający je, gdyby się silił  w  przy­
toczeniu d o w o d ó w  twierdzenia s w e g o ,  zakrzy-

(a ) Proszę zdanie moje w tćj mierze nie roztrząsać scis'le, ani .
(l>) Niepospolity poeta, czytaj Haliczinina i83o.

A T V R A.
czany byłby  tćm słow em : w iem y o tćm , czytaliśmy  
dzieło  Maurycego Mochnackiego o literaturze pol­
skiej, niepotrzebnie zatrudniasz p ióro  twoje,—

W ie m  że nieznajde Polaka intcressującego się  
literaturą polską, któremuby wspomniane przeze-  
innie dzieło  Mochnackiego znajome nie b )ło ;  ale 
w zyw am  obojętniejszych na rzecz te ,  dla mnie tak 
św ię tą ,  i p roszę ,  ażeby poznali się z tą książką a 
poznają się z literaturą Polaków tegoczesną i za­
czną ją cen ić ,  zachwycać się nią i k o ch a ć ,  a my  
czytający tygodnik, podobnych rozpraw jak te w y ­
żej przezemnie napomknięte, czytać niebedziemy  
więcej, w  których to  rozprawach ogłaszane zdania ,  
o sta n ie  piśmiennictwa naszego, fafszywemi zapra­
w ione wyobrażeniami, niemi czytających zarazić ,  
a zatem dobru pospolitem u szkodzić mogą. C ó ż  
bow iem  m ogło  p o w o d o w a ć  autora kłaść w  p a ra -  
lelli p isarzów  Stanisława Augusta z M ick iew iczem , 
Zeleskim, lub Goszczyńskim? poetam i, którzy  jak 
z jednej strony uczucia, myśli, barw y, s łow em  w szy ­
stkie ojczyste rzeczy w  uroczny strój poetycki przy­
b raw szy , z pyłu  zapomnienia i  p ogardy , na o łtarz  
w  świątyni pamięci wynieśli; tak z drugiej, m ocą  
ducha genialnego w  serce całej Europy b ijąc ,  s łoń ­
cem swej p o e z y i ,  św iat cały o św iec ić ,  zagrzać, i  
rozpalić są zdolni. O w o ż  praw dziw ych  w ielk ich  
p o e tó w  tych trzech , którym w  rów ni p o ło ż ę  śmia­
ł o  Aleksandra Chodźkę, Juliana Korsaka, Maurycego  
G o sła w sk ieg o , Gaszyńskiego, Juliusza S ło w a ck ie ­
go , Antoniego M alczewskiego, czyż  godzi sie jesz­
cze w ażyć na szali z pisarkami dawniejszem i, o  któ­
rych sam Brodziński p o w ied z ia ł ,  że zasługa ich  
cała jest podobna, do tej, zubożałego ojca ,  który  
szczupłe sw oje  mienie na to jedynie obraca, ażeby  
dzieci w y ch o w a ł.—  Zasługa pisarzy p oetycznych  
Stanisława Augusta w  tćm jest ca ła ,  że zachow ali  
język od zupełnego spodlenia , dźwignęli z ponie­
wierki , i w ykszta łcony nieco, zostaw ili  potom ności  
albo że użyję tego w yrazu , uprzędli skrzydła  na 
których dzisiaj ulatują, w zn oszą  s ię  do nieba na­
si poeci.

W sza k że  niezawadzi tę przez autora artykułu  
o klassyczności i romantycznosei w yciągn iętą  p a -  
ralelle między dawnemi a nowemi p isarzam i, zbli­
żyć, 1 do tego zbliżyć stopnia, ażeby je czytelnik  
jednem m ógł objąć okiem i rozum em , i  sam w y ­
rok ow ał nad niemi.

W  drugim tomie Krasickiego jest hymn d o  
B o g a : p o ło ż ę  go obok hymnu do B oga  jednego  
z p o e tó w  który tak mało jest znany, Aleksandra 
Chodźki. P oezye  jego w y sz ły  raz w  Petersburgu,  
pow tórnie  w  roku i8 3 3  w  Poznaniu:
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DO BOGA (  K RA SICK IEG O .)
D o C ieb ie , 1’unie w znosim  nasze prośby  
Czy c iesz ) sz d ary , czy li trw ożysz groźby  
Z aw sze jest w sparcie pod  tw yin św iętym  progiem

Boś ty jest B ogiem ,
S tw órco ! stw orzen ie w sparcia tw ego czeka  
Z n iczeg o ś  stw orzy ł m arnego cz łow iek a  
A dając d u szę , c h o c  zejście przyśpieje

D a łeś  nadzieję.
Bo cóż ży ć  bez n iej?  dar nie b y łb y  darem  
T y ś d ob roczyn n y  przedziw nym  w ym iarem  
P o łą c z y ł życia  n ierozdzielne skutki

R adość i sm utki,
C zyli te g n ęb ią , czy  tam te podnoszą  
C zczem i są rzeczm i sm utek i z rozkoszą  
T w e g o  św iętego  w ykonanie prawa

T o  zysk nadawa.
A w tenczas c z y  czjłek p ła c z e , czy  się śm ieje ,
Ukrzepiającą zyskaw szy nadzieję
O c z y , co  rzeżwi rad ość , śm ierci trw oga,

W zn osi do B oga.
W ień czy  p o c iech ą , karze on żałością ,
D aram i jego są żal i z radością  
Lepiej w ie o jc ie c , co  pożytek  w znieci

JNiżeli dzieci.
DO BOGA (  A LEK SA N D RA  C U O D Z K I.)

On!
T c h n ą ł, i w io n ę ło  ż y c ie ,
Bądź! i poczw órna dusza w stąpiła w św iat dziecię. 
S p o jr z a ł, i od b ozk iego  spojrzenia odbity  
B łęk it rozjaśn ia ł, rozla ł się w safiru m orza  
W ielk ie , jak b rzegi obejm ą przestw orza.

G dzie średnie b łęk ity  
Bije fontanna o g n ia , trzęsąc z k łosów  snopa  
B ryllan tow ego , deszczem  p er e ł i topazu  

T o  n ieb o !
I p o d  nam iotem  nieba bryllantow ym  

K azał s tó ł za s ła ć— „do m nie na u c z tę , kto żyje!
N a kobiercu  sm aragdom ym  
Pękają róże lilije ,

W  przezroczystych  kryszta łach  g ro n a , b ły szczy  w ino  
I słodkie kipią m iody w o w o cu  puharach ,
I ryż i m iód i daktyl na palm y konarach  

1 proso  zlo ty  k łos rozplem ia  
Z apachy, zdroje p łyn ą

T o  ziem ia!
Obaczmy tera/, jak dawniejsi poeci malowali na­
tu rę ,  wyjątek pieśni I I I  'Wojny chocimskiej Kra­
sickiego , ustęp celujący w całym poczyj zbiorze te­
go poety:

G dzie nizki p a d ó ł ,  lu b  zarośle c iem n e  
N ajskrytsze w puszczach  sprawiają za c isze ,
G dzie strum yk czyui m ruczenia przyjem ne  
A w iatr ga łęźm i p om ału  k o ły sze ,
T am  przyrzeczenia w spom ina w zajem ne 
Na miękkiej korze tam  ich pam ięć pisze.
W iatr się u c isza , strum yk słabiej b rzęczy  
P od aw cze ech o  gdy sm utn ie zajęczy.

Nowsi inaczej malują, przytaczam tu znowu Aleks.
’ Chodźki wyjątek z Endymiona:

T o  kędy z góry  pchnięta kaskada 
L eci w d ó ł s tr o m o , żaglem  śrebrzystym  
W  k o ło  szu m , tum an, w tum anie przejrzystym
Z  tysiąca tęczy wiąże się arkada,
A pod  nią przep aść , czasem  jaskułka puszczow a  
P orw ana pędem  do  przepaści w le c i,
W r a c a , tysiącem  p ere ł bryllantow a  
I nad tum anem  srebrną piersią św ieci, 

albo z powieści Z. Krasinkiego j l g a j - H a n —
> Ciemno, młode pachole wiedzie niewiastę o po- 
waźnein licu, światło kagańca wrzącego w jego 
dłoni, skacze do murów, zlatuje w dół i rozbija 
s ię ,  czasem tez poigra z pajęczyną, lub wystąpi jak 
czerwona kresa między cieinnemi pasmami, a cią­
gle cień dwóch osób przesuwa się po ścianach,
gnie sic we dwoje na zakrętach, płaszczy się dalej. 
Albo czytaj wstęp do Sobótki powieści przez Se­
weryna Goszczyńskiego wZiewonii noworoczniku 
lwowskim.

Porównajmy także mowę Chodkiewicza w po­
emacie W ojna chociinska z przem ową Czarnieckiego 
do wojska w historycznym Bogdana Zaleskiego 
poemacie-. Trzeci szturm Jo Stawźszcz (*)

KRASICKIEGO.

„ T u  p o le , bracia , oddać cośm y  winni 
„ B o g u , ojczyźnie i potom kom  n aszym ,
„ T u  p la c , gdzie światu ca łem u  uczynni 

(*) Melaele rok i83o.

„ O b roń cy  w iary, w m ęztw ie teraz w aszem  
„ C a ło ś ć  narodów : n iech  się trworzą inni 
„N iech aj drr.ą p od li, my się n ie zastraszym  
„ P okażm y światu przez chw aleb n e blizny.,
„ C o  m oże m iło ść  wiary i ojczyzny.

Z A L E SK IE G O .

„ P r z e k lę ty  w rzasnął, przeklęty  boju!
„ Z burzę opryszków  jaskinię 

„ P ó ty  niedotknę jad ła , napoju
g  Aż com  zam ierzył uczynię.

,,  Odkąd paniętom  w ylęg łym  w puchu  
,, Starzec na hańbę hetm anię 

„ Zagrzać do walki krwi w n iew ieściuchu  
„ N i e  jestem  w ięcej już w stanie!

,,  Jaż com  pom im o w rogów  zagony  
„ Z  upadku dźw ignął o jczy zn ę ,

„ D z iś  w tym  m o tło ch u , sain op u szczon y  
„ Ś w ię ta  pokolam  siw iznę?.

Tu radbym zwrócic uwagagę czytelnika na to ,  iż 
w Zaleskiego słowach widzieć, namacać się da 
Czarnieckiego ucharakteryzowana dusza, gdy prze­
ciwnie słowa przez Krasickiego w usta Chodkiewi­
cza włożone są to loen comruunia, które równie 
dobrze przystałyby i generałowi iraneuzkiemu albo 
i amerykańskiemu, gdyby więc pod względem poezyi 
Krasickiemu równy był Zaleski, wole ostatniego bo 
wszędzie jest narodowym śpiewakiem, tamten nie- 
wiedzieć czyim.

Roztrząsając teraz po kolei artykuł drugi w 
którym autor bezimienny, napomknął cos o zaletach 
języka polskiego, widzę potrzebę sprostować zda­
nie tamże wyrzeczone jakoby dzieło P. Kaulfusa 
profesora w Kaliszu o języku polskim czytelnikowi 
cały naszego języka skarb wytoczyć na widownię 
zdołało. Było napisane w r, 1804 w tym jedynie 
celu, ażeby zachęcie Prusaków do uczenia się ję­
zyka polskiego, przez niewiadomosc którego admi- 
mstracya w prowincyach polskich wielce utrudzo­
na była. A utor, jednostronnie za Polakami piszą­
cy rozanatomizował całą budowę języka naszego, 
wyciągnął z tej roboty wniosek: iż  j e s t  p i e r ­
w s z y m  w E u r o p i e :  atoli w epoce w której pisał 

t język polski lubo mieścił w swojem polu, zaród 
wszystkich tych kwiatów i ow oców , lecz nieumię- 
tną ręką mniej zręcznie uprawiane to pole, kiedy 
nie kiedy mdłą tylko wystrzeliwało trawkę, mdły 
rozwinęło kwiatek—  kiedy więc na zdania swego 
poparcie przytoczyć widział potrzebę utwory ję­
zyka polskiego, przyłoczył cierpki Kochanowskiego 
lub Naruszewicza owoc, albo mdły Drużbackiejlub 
Krasickiego kwiatek.

Jeżyk polski w tym czasie, lubo był orłem, ale 
słabym, lubo był różą , ale zamkniętą w pąku.—  
Dzis orzeł ten macha skrzydłami, leci prosto ku 
słońcu, patrzy w słońce i uiem płonie, dzis róża 
ta rozwinięta, krasne wonie roni.—  Inaczej też p i­
sał w r. i 83 i . Mochnacki o języku i literaturze 
polskiej i inne mógł przytoczyć przykłady.-— Dzi­
wić sic wszakże potrzeba, jeżeli w dzisiejszem bo­
gactwie płodów umysłowych, nowszych pisarzy, 
au to r,  o miękkości dowodzący języka, przytacza 
Szymanowskiego lub romansik Julia i Adolf; cze­
mu nie uczynił wzmianki o dziadach Mickiewicza, 
o poezyi lubej Słowackiego, Bogdana Zaleskiego, 
Maurycego Gosławskiego, Maryi Malczewskiego.—  
Nieuczynił wszakże, naturalny wniosek, że piszą­
cemu utwory tych przezemnie wspomnianych poe­
tów  są nieznane a jeśli znane, nie zdolny je pojąć, 
uczuć sercem, ocenie i objąć własnem u mcm; o- 
drzucza przestarzałe zdania Potockiego i Bentkow­
skiego , o delikatności, gładkości, nonplus ultra 
Św iątyni w K n id o s ,  które to poema niemając za­
lety p ie rw o tw oru , bo jest tłómaczeniern powieści 
Montesquiego , wygniecione dwudzicstoletnicm po­
prawianiem i gładzeniem bez życia, niema nawet 
tćj osławionej gładkości, ślicznosci i miękkości 
w iersza—  na dowód przytaczam sam początek 
Świątyni.

'la k  jest przyjem ne w K nidzie, m ieszkanie W en erze  
Z e lam b aw ić , niż w Paphos w o li, niż w C y te r z e ,  
N igdy na św iat z górnego  O lim pu n iezn id z ie ,
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Z eb y  m iłych  poddanych n ie odw iedzie w  K nidzie. 
U staw nym  ob cow an iem  tak ich osw oiła  
Ź e kiedy pom iędzy nich w idzialnie zstąp iła ,
N ikogo tam  nie zdjęła bojazń św iątobliw a  
K tórą przytom ność n ieb ian  zw y c za jn ie  przeszyw a. 

Przypuszczam iż dawtnejszeuu czasy uszom Pola­
ków wzwyczajonym do turkotu naczynia muzycznego 
po którego strunach, twarda tłukła się ręka Mina- 
sowicza lub trącała prawica Naruszewicza, ocię- 
zala dźwiganiem historycznego rylca , wierszopismo  
Szymanowskiego inilciit sic hyc zdało i miekkiem, ale 
temu kto dzisiejszemi czasy skosztował słowiańskiego  
miodu z liielowskiego czary (*) kto napił się du­
mki liogdana Zaleskiego, który to stojąc nad Dnie­
p row ą  w odą, o słup Chrobrego oparty, jedną dło­
nią struny swojej misternej luteńki, drugą w łos Ru­
sałki muska; duma i nuci, tak lubo i tak Smutnie, 
jak słowik opłakujący kochankę i maj odbiegły.

Kto nareszcie zaśpiewał razem z (jdstępcą -u.
Gosławskiego (“ )

G dyby or łem  b yć  
L ot sokoli rniec 
S k rzyd łem  orłem , lub sokołem  
U n o sić  się nad P od olem  
T am tein  życiem  żyć.

D roga  ziem ia ta 
M yśl ją moja zna 
T am  uajpierw sze szczęśc ie  m oje  
T am  najpierw sze n iepokoje  
T am  najpierwsza łza .

0  ten powie zapewne z Aleksandrem Fredrą:
In n i je d z ą  może 

L e c z  n a m  je ś ć  rzepę , n a  co? k iedy  m a m y  zboże.
Julia z Adolfem Kropińskiego, lubo swieższą i mię­
ksza nawet od tamtej połyskują barw ą, te wsza­
kże “ nie składają się w misterny, życiem tchnacy , 
sztuczny ob raz“ w “obraz bijący w serce. Niema 
bowiem w nim cieniów, półcieuiów, odcieniów.
T ło  malowidła całe jedną jasną zalane farbą, roz­
lewa sie w jednostajnosć nudzącą, miasto Julii przy-: 
toczyłbym Agaj liana przez Krasińskiego ( i )

1 autor artykułu, byłby to uczynił, lecz Agaj 
Han pewnie nie dopłynął do jego w iedzy ; a wsza­
kże piszącego o ojczystej literaturze, ta literatura 
interesuje“ zapewnie, nie interesuje zas, kiedy o no­
we nie wypytuje sie w  księgarniach dz ie ła , tako­
wych nie nabyw a, nie czyta, obcując ciągle jesz­
cze z dawnemi, przechadza się po polach pustych 
prowadzony reką pp. Szumskiego , Królikowskiego, 
nie widząc, nie wierząc w przemienienie, które w  , 
naszych nastąpiło czasach. Tacy wielbiciele lite­
ratury polskićj daliby się przyrównać do sekty owej 
ludzi którzy starego trzymają się zakonu. Albo­
wiem są uparci, zatwardziali w wierze odziedziczo­
nej po ojcach, i wyglądają jak Messyasza Lechiady 
jakiejś, gnijąc w tern uprzedzeniu: że dotąd Polska 
literatury mieć nie będzie, póki nicbędzic poematu 
o Lechu. Galicyanin.

RĘKOPISM Z KOŃCA X V II W IEK U .
( Ciąg dalszy .)

Die 13 w piątek były solenne egzekwie za króla 
śp. Jana III. na zamku w kościele katedralnym kra­
kowskim, katafalk był o sześciu gradusach, trumna 
na lwich nogach stojąca, wszystko czerwono obite, 
na trumnie, na jednej poduszce b e r ło ,  na drugiej 
korona, nad katafalkiem zawieszono kopułę per mo- 
dmn baldachim, z drzewa w szystko, światła i na 
wierzchu i około trumny wielki dostatek. Król 
jmść w ża ło b ic in a/sisłencia  jwjp. senatorów, urzę­
dników i szlachty. Celebrował jmść ks. biskup 
żmudzki. Orationem funebrem  miał jmść ks. Kur- 
dwanowski kanonik krakowski. Potem pod trumnę 
rzucono chorągwie dwie, pieczęć, berło, laskę stłu­
czono; miecza nie rzucono, ale go oddano jmsci p. 
miecznikowi. Sam król jmść b j ł  blisko trumny.—

CD Czytaj Z iewonię , słowo o pułku Igorow ym .
(**) Czytaj poezye U lana ,  dwa to m ik i ,  nie będziesz ża łował.
l i )  Tw ierdzen ie  nie  przesadzone iż w jednej A ga j-H ana  s t ronuicy  

w ięcej  poezyi jak w e  wszystkich to c iu  toniach Krasickiego.
(przypisy autora.)

Podczas tych ceremonii, rozdawali także panegeryk 
in laudem  króla nieboszczyka. Po nabożeństwie 
stypa w pałacu królewskim, podczas której właśnie 
po żołniersku z dział bito. Mszej S. taka siła że 
drudzy nie celebrując odchodzić musieli, wszystko 
to z sumptu proprio  króla jmsci, który na same 
msze dał tysiąc talerów bitych. Dnia 14 w  sobo­
tę szedł pieszo król jmść processionaliter cum 
dero  na Skałkę; wiec od samego zamku aż do Skał­
ki przez Strądom i Kazimierz, stały piechoty kró­
lewskie, wyżej opisane, było ich 10 chorągwi, tak­
że na wszystkich pasach arkabuzyerowie, na koniach 
jako i na wjazd, potem jechało jmsciów wiele szla­
chty, nie równie więcej niż podczas wjazdu, bo się 
byli pozjeżdżali, na ten akt do Krakowa, potem 
szło paziów 2/(. bardzo pięknych i urodnych chłop­
ców, wszyscy Polacy w czerwonej barwie, potrzeby 
błękitne ze srebrem szerokie, w takiejże barwie lu­
bo inakszym krojem 3o lokajów. Potem szło pa­
chołków ho strojem z węgierska przybranych w ta­
kiejże czerwonej barwie z takiemiz potrzebami, cza­
pki mieli na kształt magicrek, pod piórami pod łu -  
żnemi białemi i błękitnemi, na spodku strój węgier­
ski, z wierzchu jak   do samej ziemi takiejże
barwy (trzeba wiedzieć że te potrzeby błękitne sre­
brem i galony były przerabiane według dyfferen- 
cyej sługów, a nie były szyte na sukniach tych ko­
ralowych p ro s to , ale przewijano jak zęby u p iły  ) 
co niepodobna jak widoczną czyniło apparencyą. 
Potem szli jmsc pp. senatorowie piechotą, za nie­
mi jmść p. marszałek niósł laskę; za nim król jmść, 
wszyscy piechotą. Około niego Szwajcarowie z a- 
labardami, potem kawalcrya a custodia corporis 
wzwyż opisana na koniach; za niemi postępowała 
królewska karoc, z osmią koni ciemno plamistemi. 
Tam tedy na samym wstępie w miasto Kazimierz 
pp. radzcy tameczni ore jp- Groszkiewicza burmi­
strza przy nizkim ukłonie oddali powitanie, a gdy po­
tem król jmść nadchodził blizko kościoła oo. Augu- 
stianów S. Katarzyny zaszli mu drogę wielebni tam­
tego konwentu zakonnicy, którym przodkując prze­
wielebny o. p rzeo r,  godną powitał króla jmść 
przemową na którą jwjmsć p. podkanclerzy e x te m ­
pore imieniem króla jmsci odpowiedział. Postę­
pując tedy dalej ku skałecznemu kościołowi król 
jmsc obvior zastał tamecznych ojców S. Pauliere- 
mitae, przy prezencyi przewielebnego o. prowineya- 
ła  provinciae, który oratorio sermone pana condi- 
gne  p rzyw itaw szy , odpowiedź ibidem  od jwjp. 
podkanclerzego koron: ad equate odebrał. A jak 
skoro zw jk łe  ceremonie przy nieszpornym nabożeń­
stwie król jmść zakończył, z tąź  assystencyą, i ta- 
kimże sposobem i porządkiem wsiadłszy w  karoc 
nazad do zamku powrócił. Coby zas za magnifi- 
cencya i appareneya b y ła , arcus triamfaUs 
przed kościołem skałecznym z dobrze akkomodowa- 
nemi inscripcyami, krótka tego niech ta będzie re­
lacja; naprzód obraz ś .  Michała archanioła elevato 
loco akkomodowany, pod niemi zaraz króla jmsci 
zawieszony konterfekt. M ediante inscriptione ap- 
posita  w te słowa : Protegam eum quoniam reco­
gnovit nomen meum. Po prawej stronie dano obraz 
S. Stanisława z napisem: Aurea sarmaticis redeunt 
jam  saecula regnis. Po prawej ręce był obraz S% 
Pauli prim i eremitae z tym applauzem, sur g it in  
Augusto piet as rediviva secundo , a na pobocznich 
kolumnach zawieszono insignia regia. Na jednej 
kolumnie napis: In  fulcrum p a d s ,  na drugi in

fulcrum  libertatis wyrażono.
(Dokończenie w przysz łych  numerach.)

SP R O ST O W A N IE  w przeszłym  num erze w  n iektó­
rych  egzem plarzach  zam iast e r a t i , czytaj ir a łi .

T EA T R  N A R O D O W Y , W  przyszłą  sob o tę  na doch ód  
dzieci p . Ż eb row sk iego  Franciszka, w ystaw iona b ęd z ie  m ello -  
dram a R ozb ic ię  o k r ę tu ; su m ienn ie p o lecam y p ow szech n o­
ści krajow ej, tego  artystę który przy grze u siln ej, zew szech -  
m iar na jej w zg lęd y  zasługuje.
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W I A D O M O Ś C I  POLITYCZNE.

RZECZ POSPOLITA KRAKOWSKA.
Uwiadomienie dla Izraelitów 29 kwietnia umieszczone 

w Gazecie krakowskiej, donosi o założeniu na Kazimierzu 
za pozwoleniem r z ą d u , szkoły wolnej, przez komitet an­
gielskiego towarzystwa missyonarskiego: wątpić niemożna 
że szkolą spom niona odbyw ać będzie nauki swoje w ję­
zyku polskim, gdy jej uczniowie są tutejszo-krajowi, a kon- 
stytucya ostatecznie nadana przez T rz y  Najjaśniejsze Dwory 
uznała  język tenże, k tórym  ogół ludności mówi, za język 
urzędowy.

Dnia Igo maja w ieczorem tutejsza m uzyka milicyjna 
wystąpiła po  raz pierwszy w nowych i zmienionych m un­
d u ra c h :  u b ió r  teraźniejszy jest jednostajny, g ranatow y z nie- 
bieskiemi w yłogam i,  czerwonemi wypustkami i takiemiż 
raba tam i,  na k tórych poprzeczne s reb rn e  galony idą od pasa 
w górę do po łow y ;  niektórzy radziby widzieć raba ty  ca le  
galonami naszyte, lecz niepomną o kosztowności lej ozdoby, 
gdy  i dotychczasowa z prywatnego jedynie daru  pochodzi:  
w  każdym razie to rabatów naszycie do połowy, jest history­
czne,gdyż przypomina muzykę sławnej gwardyi walońskiej, któ­
rą  w Hiszpanii stanowili bitni ilrabantczycy. C zyby me do­
b rze  było , gdyby  muzyka milicyi co raz w innetn g ra ła  
miejscu i tym  sposobem , każdym razem ,4 ożywiała swoim 
odg łosem  inne strony miasta?.

N adniu  6' tym b. m. przed południem w gmachu nowod:- 
władysł: p. kand. Woźniakowski Ignacy, syn profesora niegdy 
w uniwersyt:  jagiellońskim b ro n ił  rozpraw : o szaleństwie drzą- 
cem  (d e  delirio trernenle ) i o zwichnieniu uda ( de Luxatio- 
ne fem oris). Ile nam  wiadomo wybiera się on za granicę 
w kilkoletnią podróż naukow ą; rówiennicy powinni m u za­
zdrościć tej szczęśliwej sposobności,  która pewnie dom iar  
po łoży , jego p ięknem u usposobieniu. D r.  Woźniakowski ro­
dowity Krakowianin przypisał rozpraw ę swoję warszawskie­
m u  towarzystwu lekarskiemu. Często dziś tu  spotyka tę 
stolicę pamięć podobna .  1 tak z doktoryzujących się w K ra ­
kowie lekarzy, uczniów przed tem  warszawskiego uniwersytetu 
poniżsi w przypisaniach nie zapomnięli o dawnych swoich 
nauczycielach, poświęcając jak następuje: dr.  Kiecki Jan  roz­
p raw ę:  opis ogólny wodnych puchlin, (M ydropum  descriptio 
g en era lis) b ron ioną tygo lipca z. r. profesorowi Janikow­
skiemu: dr.  Ekel t ,  pro lessorom  Kolińskiemu i M iłem u,
d r .  Szałajkowski,  profesorowi Kaczkowskiemn, dr.  wre- 
ście Jakubowski,  c ieniom professorów: S zczuckiego , Celiń­
skiego i T om orow icza .

Dnia wczorajszego sprawa Gudrejczyka Jacka w prow a­
dzoną zos ta ła ,  w drodze  reku isu  na posłuchanie tutejszego 
sądu oppellacyjnego; posiedzenie to składali: prezes Mąkol- 
ski Jakób, sędziowie Januszewicz Józef, G łuchowski Wojciech 
re feren t ,  Męcińskt O n u f r y , i zastępca sędziego Iłąkowski J a n ; 
z urzędu  publicznego wnioskował p ro ku ra to r  Słoniński Jó­
zef; adwokat Gołęberski Adam b ro n i ł  obwinionego, który 
pierwej sam z pisma się przymawiał; w końcu posiedzenia 
urząd publiczny wnioskował ukaranie obwinionego w myśl 
w yraźnych  przepisów prawa i oddzielnego w tej mierze p o ­
lecen ia ,  najwyższej władzy wykonawczej. Poczem  sąd ap -  
pellacyjny zawyrokował, uznając podsądnego  winnym tylko 
zbrodn i gw ałtu  publicznego z § 72go kodeksu karnego czę­
ści Iszej litera b, pociągającego za sobą karę przewidzianą 
§ 73cim tegoż kodeksu i księgi, ze względu jednak na § tych­
że 44 iszy, karę tę zmniejszył,  do pół trzecia roku  więzie­
n ia ,  naznaczając początek trwania tejże kary, odednia i 4go 
listopada 1831 r. jako chwili ujęcia obwinionego przez woj­
ska cesarsko-rossyjskie z Krakowa do W arszawy.

W  dniu dzisiejszym o godzinie lotej rano  jw. jm ść  
ksiądz b iskup krakowski Skórkowski K arol celebrow ał w ka­
tedrze  na Zam ku, p rzybrany  w kosztowne aparaty świeżo 
przez siebie darow ane kapi tu le ;  są to najwytworniejsze 
w y ro b y  lugduńskich rękodzielni.

T ow arzystwo strzeleckie postępując w duchu  swojego 
Statutu postanowiło strzelanie uroczyste do tarczy  w "Łobzo­
wie, w dniu dzisiejszym i jutrzejszym, po czćm w sobotę król 
k u rkow y  obrany ,  w niedzielę zaś ogłoszony i ucztą za­
szczycony będzie, na którą członkowie naczelnych władz 
są zaproszeni. S łusznie wznowione to starożytne towarzystwo, 
w ydrukow ało  nowy swój statui,  w którym to jedynie uderza, 
iż jego przekład  niemiecki, umieszczono po prawej stronie, 
tam  właśnie, gdzie w edług przyjętych przepisów urzędowych 
polski oryginał stać powinien.

POLSKA. W a r s z a w a ,  Dnia z5  z. m. o dby ło  się w 
ratuszu zebranie członków towarzystwa kredytowego 
ziemskiego celem w yboru  urzędników do władz towarzy­
stwa i załatwienia innych p raw em  przepisanych czynności.  
W y b ra n i  zostali na radców  do komitetu towarzystwa: "Łusz­
czewski W acław , do dyrekcyi głównej: Dobiecki W incen­
ty; do dyrekcyi szczegółowej województwa mazowieckiego: 
hr. Łub ieńsk i P io tr ,  Łuszczewski M ichał ,  Sojecki Józef, 
S łonka Adolf. (D . P )

DZISIEJSZA POCZTA BERLIŃSKA.
FUANCYA. W ed Ig urzędowego ra p o r tu  zdanego mi

nistrowi wojny, zginęło w Lugdunie officerów 27, a ż o łn ie -  
rzy 8P, rannych zaś b y ło  z pierwszych Ą3, z drugich 317. 
Z  różnych stron sprawdzają się wiadomości, iż w kilku p u ł­
kach liniowego wojska pewna ilość podofficerów do zwią­
zków repulikańsk.ch należała.— T ak  w Paryżu jako i w de­
partam entach towarzystwa praw człowieka same z siebie się 
rozwiązują, zupełuie upadają. Żaden  też dotąd drukarz nie 
podją ł się drukować T rib u n y .  K om m issya sądowo-śledcza 
izby parów w swej instrukcyi jest bardzo czynną, pom im o 
tego jednak nie będzie jej mogła przed trzema miesiącami 
ukończyć; zaś co do przeniesienia obrad  sądowych izby 
tejże do Versailles, wiadomość się nie stwierdza, gdyż ta­
kowe odbywać się mają w Paryżu  w pałacu  luxem burgskim . 
Sądy podobnież rozpoczęły  już śledztwo przeciwko żołnie­
rzom  sprawcom nadużycia na ulicy T ransnonain .— Izba de­
putowanych znaczną większością g łosów , 400,000 f ranków, 
przeznaczyła za fundusz na wsparcie poszkodowanych w 
ostatnich wypadkach lugduńskich; izba zaś p a ró w ,  podo ­
bnież w znacznych większościach uchwaliła dodatkowe su m ­
m y do budżetów rożnych m inisterwstw ; tak samo jak usta­
wę względem obcych wychodniów. Mów ią iż przyjęcie lub  
odrzucenie  projektu względem nowych zasiłków, na zwię­
kszenie w ojska ,  przez izbę deputowanych nastąpić mające, 
ministerium uważać bedzie , za gabinetowe zadanie , od któ­
rego  dalszy jego by t lub rozwiązanie ma zależeć. P etycya 
opatrzona sto ośmdziesiąt tysiącami podpisów , względem za­
chowania szesnastu biskupstw, wniesiona do izby depu to ­
w anych , by ła  przedmiotem ważnych sporów tejże izby ,  
po k tórych większością głosów uchwalono, iż taż pe tycya ,  
niema być  w porządku dziennym izby rozważaną, lecz w prost  
do m nisterium wyznań odtsłaną. Postanowienie to z w ie l -  
kiem obruszeniem  od strony oppozycyjnej widziane, istotnie 
w izbie i publiczności wielkie wrażenie z rob iło .— Marsza­
łe k  I .obau  na nowo mianowany został dowódzcą gwardyi 
narodow ej ,  depar tam entu  Sekw any; marszałek zaś M oncej 
d. 22go z. m. ob ją ł  już stanowczo swoję posadę g u b e r ­
natora dom u  inwalidów.

HISZPANIA. W iadom ość o zaszłej zmianie w mini­
sterium hiszpańskiem, stanowczo już okazała się fałszywą, 
przecież z wielkiem prawdopodobieństwem,zapewniają iż w miej­
sce ministra Kurgos, w k ró tc e  ma nastąpić M oscoso, zwo­
lennik syslematu pierwszego ministra Martinez de la Rosa. 
W e d łu g  innych Kortezy nadz ień  19 lisiopada dopiero, we­
d łu g  drugich zaś na dzień Iszy lipca mają być zw ołane.— 
F rancuzkie  i angielskie ministerialne dzienniki, już nie zo­
stawiają żadnej wątpliwości, iż w dniu 22gim z. m., istotnie 
w  Londynie podpisany zos ta ł ,  traktat zaczepno -  odpo rny  
między mocarstwami: F rancy  i, Anglii, Hiszpanii i Portugalii ,  
w celu ochronienia półwyspu od dalszych nieszczęśliwych 
wypadków wojennych , niemieszając się w sprawy wewnę­
trzne tychże dwóch państw, F rancya  w razie p o trz e b y , po­
m oc wojskową lądową, Anglia zaś morską ofiarowały.

PORTUGALIA. Urzędowe już do M adry tu ,  doszło 
sprawo-zdanie, b rygadyera  San Juanana o wkroczeniu  jego 
na czele 2,000 wojska hiszpańskiego do Portugalii ,  1 o za­
jęciu miasta Gwarda, w którćm  tenże dowódzca, za b ra ł  o -

1 mszczone w pośpiechu ekwipaże, kufry i papiery Don C a r-  
osa, zaledwo z tego miasta uszłego. Gł. hiszpański Rodil, 

w kro tce  ma za tą przedmą strażą pospieszyć i stanowczo 
dopiero ścierać się z wo,skami D on Miguelu. Akt traktatu  
przerzeczonego czterech mocarstw przesłany już do Lizbo­
ny, ma w przeciągu tygodnia tamże być ratyfikowany i na 
powrót do  Londynu odesłany.

SZWAJCARYA. W reśc ie  i kanton Bern, wezwał znaj­
dujących się tam polskich wychodniów, którzy mieli udzia ł 
w Sabaudyi, do opuszczenia Szwajcaryi.

GRECYA. W e d łu g  wiadomości z M onachium , k ró l  
O tton, ma być już zaręczony z jedną Wielkich Księżniczek 
cesarsko rossyjskich.

E G IP T . Gazeta pruska stanu umieszcza list z Aleksan­
dryt pisany, a ogłoszony już poprzednio w Gazecie powsze­
chne j,  objawiający p rzyczyny , dla k tórych g e n e ra ł  D em ­
biński opuśc ił  służbę vice-króla: ten list kończy się zape­
wnieniem iż Dembiński kroku tego ze wszelką godnością 
dopełnił .

CENA ZŁOTA I PAPIERÓW  PUBLICZNYCH?
K ra k ó w  d n ia  8  m a ja  1 8 5 4  r o k u .

M o n e ta  k o n w e n c y jn a  żąda ją :  1 0 8  o f ia ru ją  1 0 7 . I f 2  
M o n e ta  p r u s k a  —  1 0 1  3 / 4  —  1 0 1  I[J 5 .
D u k a ty  w a ż n e  ho llend : -—  11) » 1 8  —  1 9  » 1 6 .

—  p a s i ro w e  —  — - 1 9  » 1 5  —  1 9 »  1 0 .
L i s ty  z a s ta w n e  licząc 
w  to  w a r to ś ć  k u p o n u
b i e ż ą c e g o : —- 9 5  » —  9 4 »

Dla wyjazdu p. Kocha num era następne tygodnika, odbierać  bę­
dą przed płacący w księgarni A, Grabowskiego, do dalszego 
zawiadomienia.


